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Rok IV. 


Wydanie poranne. _ 


Kraków-Podgórze, czwartek 1 lutego 1906. 
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Szkoła i dom. 


Pogadanki wieczorne. 


. eal 


Towarzystwo opieki nad młodzieżą szka!- 
ną, na którego czele stoją dyrakiorowia Sol- 
tysik i Petelenz, rozwinęła mimo nie dłu- 
giego awego istniania bardzo ruchliwą dzia- 
łalnaść, Praca Towarzystwa obejmuje gzero- 
ki zakres, bo wazysiko la. co stoi w związku 
z brakami materyalnymi i moralnymi tak je- 
dnostek, jak i młodzieży szkolnej wogóle. Ta 
część pracy Towarzystwa, kińra odnosi się 
do pomocy : lzielanej jednostkom, jest z na- 
tury rzeczy cicha, m z konieczności skrom- 
na. ho skromne są zasoby pieniężne młode- 
ko Towarzystwa. Tanie Jub bezpłatne obiady, 


MARC TWAIN. 


książki i przybory szkolne, pomoc naukowa 
otwarzyć się mającej uczelni z początkiem 
lutego, ot i wszystko, na ca środki dzisiej- 
sze pozwolić mogą. 

Wydatniejszą pomac w tym kierunku i 
zamiar utworzenia internatu czy bursy z po- 
czątkiem przyszłego roku szkolnego, zdoła 
Towarzystwo przeprowadzić jedynie wtedy, 
gdy społeczeństwo kochające młodzież zechce 
ja poprzeć i podnieść, przystępując najliczniej 
da Tawavzystwa. 

Druga część działalności Towarzystwa , 
klóra odnosi się do młodzieży szkolnej, w o- 
kólmości wychowawców i nauczycieli w celu 


uwahodne 1ówienin tych rozlicznych słu 
sznych luv urojonych wad i braków szkoły 
czy domu Młędów może obustronnych, któ- 
rych wyniki” ag nieustające skargi na mo- 
ralny i umysłowy poziom naszych dzieci, 


Zebisnia te „pogadanki* ng znakomitym 
środkiem zbliżenia i porozumiania domu ze 
szkołą. 

Dotychczasowe trzykratne pogadanki śro- 
dowe dostarczyły dowodu, 20 anołeczeństwu 
sprawa wychowania młodzieży leży głęboka 
na sercu 

Pierwszą pogadankę rozpoczął dyr. Solty- 
aik referatem na temat ogólny współdziała: 
nia domu ze szkolą, 

Dyskusya na ten temat, na następną śro- 
dę odłałona, była wielce ożywiona, a myśli 
tam rzucone (pp. Sz. St.) zdobyły powazech- 
ny pollask. 


mi pomiczana przyjmowanie interesantów. 
Te wrażenia są oryginalne, przyznaje. i 


Dziennikarstwa amerykańskie. mora sprawiać powna rozrywkę. nie nie 


(Dikończenie), 


Qdparłem : 

— Mam nadzieję, że mię pan zechcesz 
mieć za wyllómaczonego; bvć może, iż 
z czasem nanczyłhym się pisać w spo- 
sób, klóry panu dogadza ; nie wątpię, iż- 
hy mi się ta udało, akoro tylko nabyl- 
bym wprawy i oswoił sig z językiem. — 
Ale, prawdę rzeklszy, ta tężyzna wyra- 
żeń ma swoje niedogndności, a przytem 
trudno tu pracować nieprzerwanie. Sam 
pan tu musisz widzieć. Oczywiście ta e- 
nergia stylu jest obrachowana na po- 
dźwignięcie poziomu umysłowego publi- 
czności, ale ja nie życzę sobie tak dalece 
zwracać na siebie uwagę. Nie umiem też 
pisać awohodnie, gdy mi przerywają lak 
ciągle, jak dzisiaj. Owszem, podoba mi 
się to zajęcie, tylko nie chcialbym, aby 


WINA NATURALNA 


sprzedaż hurtowna i detaliczna 


są sprawiedliwie rozdzielane. Ktoś strzela 
dn nana przez okno i krlsczy mni» 

homba spada przez komin na pańską 
intencyę i rozemdza piec prosto w mój 
nos; przyjaciel jakiś w»ada, aby z pa- 
nem zamienić parę grzeczności i tak mnie 
na wszyslki» strony przedziurawia kula- 
mi, że nie jestem nawet w stanie utrzy- 
mać w sobie jednej porządnej zasady; 
idziesz pan sobie na obiad, lymczasem 
przychodzi Jones, aby mnie policzkować, 
Gillespie — aby mie przez okno wyrzu- 
cać, Thompson — aby mnie ohedrzeć z 
wszelkiega odzienia, a jakiś człek, nie- 
znajomy zgoła, skalpuje mię z najzupeł- 
niejszą swobodą; wreszcie wpadają wszy- 
slkie łotry z okolicy i swemi tamahaw- 
kami wyganiają tę resztę ducha, która 
się jeszcze kołacza we mnie, Z'brawszy 
wszystko rażem, w życiu mnjem nie za- 
znałem tyle, co przez dzień dzisiejszy. 


. 


Trzecią pogudaukę środawą zagaił ba” 
pięknym referatem p. Strokowa na ten 
„Dom i szkoła z punktu widzenia matki“, wy- 
kazując, że dom popełnia bardzo wiele hłę- 
dów w atosunku do szkoły, a często pracę 
szkolną wprost paraliłuje. 

Błędy domu podzieliła referentku na trzy 
grupy. Dom błądzi, i to najwięcej, gdy obni- 
ła powagę i wartość szkały przez nierozwa- 
Żną krytykę osób i urządzeń szkolnych w 
obecności uczniów. Dom błądzi przez to, Że 
jawnie lub skrycie wymaga od szkoły jedy- 
nie ńwiadectw a nie kształcenia charakteru i 
serc. Dam hłądzi przez nieufność rodziców 
do nauczycieli tak, 2e do wyjątków najrzad- 
szych należy, gdy ojciec i matka zwierzy się 
nauczycielowi z wadą swego dziecka. 

Taka powódź myśli nie mogła w zebraniu 
liczącem do 200 osób szybka się wyczerpać; 
dyskutowano żywo i zajmująca; zgodzono się, 
że referat p. Strokowej dotknął tych błędów 
wychowania domawego, do których tak przy: 
wykliśmy, iż ich nawel za hłędy nie uwa- 
łamy. Dalszy ciąg pogadanki odbył się we 
środę. 

Ojcawie, matki, nauczyciele, wychowawcy — 
przybywajcie więc licznie na pogadanki, przy- 
stępujcia do Towarzystwa i pracujria razem 
z nami nad naszemi i waszemi dziećmi. 

Wkładka rnczna wynosi 3240 h. Lokal 
"Towarzystwa Szpitalna 7, od 12 do 2 w po- 
ki odbywają się atale w auli 
przy ul. Studenckiej. 


|ie panie. Lubię pana, lubię spokojny 


i niewzruszony spokój, jakim pan rzecz 
calą wykładasz swym inłeresantom, ale 
widzisz pan, nie przywyklem do tego. — 
Serce poładniowea jest zbyt impnlsywne, 
a gościnność pałudniowca zhyt abcesowa 
dla nas, ludzi północy. Artykuliki, która 
dziś napisałem. a w których chłodne fra- 
zesy pan wsączyłeś swą mistrzowską ręką 
Korącą esencyę dziennikarstwa tennesyj- 
skiego, poruszą nawe gninzda szerszeni. 
Przyjdzie znów cała tuszcza redaktorów 
moża bedą głodni i bedą potrzebowali, 
spędzić na kimś nierwszy apetyt. Chcial- 
bym pana przedtem pożegnać. Uchylam 
się ad wszelkiego udziału w tych uro- 
czyslościach. Przyjechałem na południe, 
aby wzmornić zdrowie i w tym samym 
celu chcę jaknnjprędzej odbyć podróż po- 
wratną. Dziennikarstwo tennesyjskie za- 
nadto mię podnieca. 

Poczem pożegnaliśmy się z ist 
nym żalem, a ja natychmiast nająłem 
mieszkanie w szpitalu. 


od 40 ct. za litr. 


Dr. Nieć i Ska, 


Kraków, Rynek gł. 25. 


Z CARATU. 


Q czem car „pamyśli*. 


sławni chrześcianie mogą być przyjmo- 
wani tylko w wypadkach wyjątkowych i 
to za każdorazowem zezwoleniem walne- 
go zgromadzenia. Żydzi zaś, nawet wy- 


Nie było dotąd wzmianki w dzienni- |chrzczeni, nie mają do Związku pod ża- 
kach rosyjskich o wielkiem posłuchaniu, jdnym warunkiem przystępu. W ten spo- 
którego dnia 5 bm. udzielił car przedsta-|sób Związek chce im wykazać zupełną 


wicielom reakcyjnego „Związku rosyjskich 
ludzi" w liezbie 23 ludzi, z których ka- 


swoją nieufaość, ponieważ jest głęboka 
przekonany, że obecna zawierucha na 


żdy przemawiał do cara, wzywając go i|św. Rusi — jest dzielem ich rąk. Na 7a- 
błagając, aby nie dawał konstylucyi i nie|kcńczenie swego przemówienia p. Bira- 


ograniczał samowładztwa, którego zacho- 
wanie w całej jego sile i blasku jest za- 
sadniczym warunkiem utrzymania całości 
potęgi i dalszego rozwoju Rosyi. 

Wśród tych nadzwyczajnych przemó- 
wień odznaczyła się kilka niesłychaną re- 
akcyjnością i przewrotnością. I tak mię- 
dzy innymi Bielacel jakowyś powiedział 
w awej mowie: 


naw powiedzial: 

„Pragnąc dobra mojej ojczyzny, ośmie- 
łam się najpaddaniej prosić i błagać Cię 
wielki carze: zozkał mie dawać kydom 
równouprawnienia z nami, ponieważ w 
takım razie będą oni panowali nad 
nami", 

Car odpowiedział: „ Pomyślę/* 

Każdy z 23 członków depułacyi prze- 


„Samodzierżawie nie zostało przez ma-| mawiał dosyć długo. Za każde przemó- 


nifest październikowy zniesione. Zresztą, 
jak możnaby znieść to, dzięki czemu 
wzmacniało się i rozrastało państwo ro- 
syjskie. Przecież wszyscy niemal wybitni 
pisarze i filozofowie dziewiętnastego wie- 


wienie car dziękował, ale powiedział nie 
obowiązującego, oprócz chyba tej wielce 
charakterystycznej obietnicy tego „pomy- 
ślenia* w sprawie równouprawnienia ży- 
dów. Wśród delegatów było kilku wło- 


ku przyznają, że przy despotyzmie o wie- | ścian, kilku drobnomieszczan i jeden ro- 
le latwiej stworzyć silna państwo i u-|kotnik z fabryki Pulilowskiej, który po- 
szczęśliwić lud, niz przy rządzie kansty- | wiedział, że dotąd błądził w ciemnościach, 


tucyjno-demokratycznym. Ale kiedy cho- 


dzi o zniszczenie i zrujnowanie państwa | gdanowicz - 


dopóki mu nie rozjaśnił świata jen. Bo- 
znany główny aranżer po- 


rosyjskiego, wówczas zapomina się © au- |gromów żydowskich w Rosyi i patryoty- 


torylełach Macaulaya, Nietzschego i Ma 
ksa Nordaua (11), klórzy uważeją za naj 


cznych manifestacyi — swojemi broszur- 
kami. Car odpowiedział mu, że „liczy na 


większe nieszczęście powszechne i równe| niego i jego towarzyszy“. 


glosowanie, a parlamentarną kanstytucyę 
nazywają „szczytem ludzkiego klamstwa“. 
Dlaczegoż chcą nam narzucić taką formę 
rządu, dzięki której rozpada się monar- 
chia austro=węgiersku ?* 

W tym tonie przekonywał cara p. Bie- 
łacel o pożytku despotyzmu w dalszym 
ciągu, a kiedy wreszcie skończył, car od- 
| że wierzy, iż przy pomocy 

oga i wiernego narodu rosyjskiego uda 
mu się zwyciężyć wrogów Rusyi. 

Ciekawie także przemawiał niejaki Ba- 
ranow, który włajemniczał cara w miste- 
ya organizacyi Związku rosyjskiego na- 
radu. 


„Times“ o sytuacył w Królestwia 

Warszawski korespandent „Timesa* te- 
legrzfował onegdaj: „Wnosząc z treści 
telkgramów ze wszystkich stron cesar- 
siwa, zdaje się, Że nojapokojniejszą czę- 
ścią państwa jest Królestwo Polskie i że 
Warszawa jest jedynem wielkiem mia- 
stem, gdzie mimo  najnieprzychylniej- 
szych warunków, sprawa wyhorów była 
i jest traktowana poważnie. Rozpowsze- 
chnia i utrwala się ogólna opozycya 
przeciwko strejkcom i anarchistycznym 
zbrodniom, a środki represyjne, o ile ma- 


Otóż da Związku tega niepiawn= ja rortronnie i wvlącznia na celn utrzy- 


manie porządku, mogą się spotkać i spo- 
tykają się z aprobacyą ze strony olbrzy- 
miej („overwhelming“) większości narodu. 
Dowraduję się z najlepszego źródła, że 
spokój panuje już na prowincyi, z wy- 
jątkiera guhernii radomskiej, gdzie socya- 
listgczna agitacva ciągle jeszcze wywołu- 
je zaburzenia. Można przypuszczać, że 
w tych warunkach władze niebawem u- 
znają za stosawne położyć koniec zhyt 
surowym środkom represyjnym. Nieszczę- 
ściem jest, iż rząd centralny nie może 
czy nie chce zrozumieć, że ma w Pola- 
kach silny pierwiastek konserwatywny, 
alawiający niestrudzenie opór anarchii. 
Ten pierwiastek gdyby tylko uwzględnio- 
no jego narodowe a sluszne pnstulaty 
— mógłby w chwili obecnej stać sie pn- 
tężnym czynnikiem w przywróceniu ładu 
i porządku w Roayi". 


Z KRAJU. 


Tarnów. 31 stycznia 1906, (Dom dla 
nieuleczalnych, Požar, Wykłady). 

Dnia 25 bm. odbyła się w sali ratuszowej 
pierwsze walne zgromadzenie członków sto- 
warzyszenia św. Filomeny, towarzystwa, ma- 
jącego za cel swego istnienia założenie domu 
dla nieuleczalnych. Przybyło osób 87, Na 
przewodniczącego uproaila zgromadzenie przez 
aklamacyę ka. biskupa Walępę, który zająw= 
azy miejsce na krześle prezydyalnem, pawo- 
łał na sekretarza p. Karola Albrechta. Spra- 
wozdanie z czynności przygotowawczych w 
czasie od 27 października 1902 do d, 25 
stycznia 1906 wykazuje cyfrę, jak na 
stosunki miejscowe wcale pokaźną, bo 
35.664 k. 54 hal.. które do kasy stowarzy- 
szenia wpłynęły. Zgromadzenie przez akla- 
macyę wyraża sprawozdawcy podziękowanie 
za poniesione trudy i udziela mu absoluto- 
ryum. 

Do wydziału wybrani: ka. infułat Wal- 
czyński, jako delegat kapituły katedralnej, dr 
Jan Leniek, jako delegat rady miejskiej, An- 
toni Wójcicki jako delegat konferencvi Pań 
dw. Winrentego A Paulo, zaś Adolf Vaylia- 


MARC TWAIN. 


Przygoda państwa Mac 
Williams z krupem. 


——— 

(Opowiadanie pana Mac Villiams, sym- 

BO dłentelmena z Nowego- Jorku, 

a którego podpisany mia? sposolność po- 
znać w wagonie). 

„.A więc wracając da mego opowia- 
dania — w miejscu, w którem wspom- 
niam panu przy sposobności, że krup 
grasowal w całem mieście i wszystkie 
matki usychały z niepokoju, — otóż te- 


Pani moja nadęła się cokolwiek i rzekła: 
Mój drogi, sam wiesz, że tak nie 
jest. Wiesz doskonałe. Wszyscy daktorzy 
mówią, że terpentyna, zawarta w drze- 
wach szpilkowych, działa nadzwyczaj zba- 
wiennie na nerki i kość pacierzawą. 

— Ach, nie wiedziałem! gdybym miał 
pojęcie, że mała jest slaba na nerki i kość 
pacierzową i że doktór zalecił... 

— Któż powiedział, że mała jest słaba 
na nerki i kość pacierzową |? 

— Moje kochanie, tyś dala da zrozu- 
mienia. 

— Co za pomysł! Nigdy w świecie nie 
podobnego nie dawałam do zrozumienia. 

— Ależ, moja droga, nie dalej jak dwie 


dy wróciłem uwagę mcjej żony na naszą | minuty temu mówiłaś!... 


Penelopkę, mówiąc: 
— Duszko, gdybym był na twojem 


— Mni. jsza o to, co mówiłam. Wszyst- 
ko mi ta jedno, sam wiesz wyhurnie, że 


miejscu, nie pozwoliłbym małej gryźć|to nie nikomu nie szkodzi, iż mała po- 


łego patyka sosnowego. 

— Mój jedyny, cóż to szkodzi ? — od- 
parla, wyciągając jednak rękę po patyk, 
ho kobiety nie są w stanie przyjąć biz 
eporu nawet na,rozsądniejszej uwagi... 
przynajmniej zamężne kobiety. 

Odpawi działem: 

— Kochanie, wiadoma, że sosnowe 
drzewo ze wszystkich najmniej zawiera 
pierwiastków pożywnych. 

Ręka mojej żony zatrzymała się w dra- 
dze i spoczęła napowrót na kolanach. 


gryzie sobie kawałeczek sosnowego pa- 
tyka, jeśli jej to robi przyjemność. Bę- 
dzie sobie gryzła, i koniec! Dość już a 
tem. 

— Najzupełniej. Uznaję słuszność twe- 
go rozumowania i natychmiast każę 
przywuźć kilkanaście wiązek najlepszegn 
sosnowego drzewa. Paki mię stać na to, 
nigdy moje dziecku... 


— Ach, proszę cię, idź do swego bin-- 
fra i daj mi juź raz pokój. 


Nie można 
zrobić najprostszej uwagi, żedyś nie za- 


czął gadać, aż w końcu sam nie wiesz 
o czem... coprawda ty i z początku nie 
wiesz I 

— Owszem, z największą przyjemno- 
ścią zastosuję się da twoich życzeń. Je- 
dnak ostatnia twoja uwaga zdradza pe- 
wien brak logiki, który... 

Lecz nie bylo już jej w pokoju i dzie- 
ckn z sobą zabrała. 

Tego samego wieczora przyszła do obia- 
du blada, jak ołótna. 

— Ach, Merysiu, znowu, znowu dzie- 
cko zachorowało. Jerzunio Gordon. 

— Krup? 

— Krun. 

— Cry niema nadziei ? 

— Najmniejszej! O Boże, Boże! Co z 
nami będzie P... 

Pn chwili niańka przynrowadziła nam 
Penelopcię na dobranoc i zmówienie pa- 
ciarka z mamusią, jak zwykle. Wśród, 
„da Ciebie, Baziu, raczki podnoszę” — 
mała zakaszlała się trochę. Moja żona 
padła na wznak, jak rażona apopl-ksyą. 
Ale nalychmiast się podniosła z tem pnd- 
niec: niem, które bywa wynikiem nagłej 
trwogi. Kazala łóżeczka malei przeni-ść 
z dziecinnego pokoju do sypialnego i po- 
szła asahiście d' pilnować spelnienia roz- 
kazu. Naturalnie, mnie wzięla z sobą. 
Wszystkośmy coprędzej załatwili. W bu- 
duaiku mojej żony ustawiono tapczan 


ADA (Y/V STEFAN PORĘBSKI i Sp. 
ZABAWKĘ : y 


| ulica Grodzka Nr. 2. 


ker i Szczęsny Zaremba wybrani przez zgro- 
madzenie walne. 

Wczoraj o godzinie 6 rano wybuchł z nie- 
wiadomej przyczyny ogień w realności p. 
Wróblewskiego za rogatką. Szkoda wynosi 
kilka tysięcy koron, którą to kwotę pokryje 
towarzystwo krakowskie, w klórem dom był 
ubezpitczony. Przy połarze czynną byla straż 
ogniowa miejska, która nie dopuściwszy roz- 
szerzenia się ognia na sąsiednie budynki ga- 
Spodarcze, w niespelna godzinie pożar zloka- 
lizowała. 

Wczoraj wygłosiła p. Fusekowa w lokalu 
towarzystwa „Eleutery:* odczyt na temal: 
„Kobieta a alkohol*. — W „Gwieżdzie* odbył 
się odczyt ks. dra Górki na temat „Wspo- 
mnienia z podróży po Litwie“. 

Krwawy dramat miłosny. W Zimnej wo- 
dzie (w Galicyi), 22-letm Władysław Zieliń- 
ski, syn gospodarza, pokochał córkę sąsiada, 
Helenę Wiatrowską. Gdy rodzice ohojga od- 
mawiali zezwolenia na związek małżeński, 
Zielmski postanowił przerwać młode życie 
śmiercią samobójczą, © czem też częslo na- 
pomykał przed znajomymi. Czynu tego do- 
konal rzeczywiście. Wyszedłszy z Wiatrowską 
w pole, w odległości około 50 kroków od 
zabudowań, celnym strzałem w skroń poło- 
żył ją najpierw trupem, a później strzelil da 
niebie. Znaleziono ich dopiero nazajutrz rano, 
już zupelnie skostniałych. 

Biała. (Wieczór humorystyczny mono- 
logisty Chorątego). W niedzielę dnia 4-go 
lutego w salı Czytelni polskiej wystąpi w 
Bialej z humorystycznym wieczorem znany 
pochlebnie monologista krakowski p. Józef 
Charąży. 


Aresztowanie lichwiarza. 


Policya lwow. aresztowała lichwiarza Jakóha 
Golda, który operował wśród kelnerów i kobiet 
lekkiego prowadzenia. Specyalnością jego by- 
ła także numawianie klientów do fałszowania 
weksli, stawiając to wprost za warunek u- 
dzielenia pożyczki. Te operacye jego były tak 
znane, iż weksle z falszywymi podpisami no- 


na Golda i odbyła przed kilku miesiącami u 
niego rewizyę. Przy rewizyi tej atoli znale- 
ziono tylko wiele zapisków, ale nie było przy 
nich nazwisk i dlatego policya nie mogła od- 
dać sprawy sądowi. Obecnie Goldowi powi- 
nęła się noga na jednym z weksli, opatrzo- 
nym fałszywymi podpisami. Mianowicie nie- 
jaki p. M. prowadził interesy z Goldem i 
Gold żądal, aby p. M. na wekslach, które 
mu eskontował, podpisywał swego brata. P. 
M. to czynił, a brat jego celem uniknięcia 
skandalu zawsze weksle wykupywal. W len 
sposób zapłacił za swego brala 5.000 k. Gdy 
w zeszłym lygodniu Gold znów się zwrócił 
do niego z nowym wekslem, p. M. weksla 
już nie wykupił, lecz o wszystkiem zawiada- 
mił policyę, która Golda aresztowała, Na wia 
domość o tem aresztowaniu zgłosiła się do 
policyi mnóstwo osób, wyzyskanych przez 
Golda, aby się przyłączyć da postępowania 
karnego przeciw niemu. 


Go słychać 
w mieście? ‘me 


1 lutego 
KALENDARZYK. 

Dziś we czwarlek Ignacego. — Jutro w 
piątek N. Maryi Panny Gromn, — Pojutrze 
aobolę Błażeja biskupa. 

Czwariek. 

Teatr miejski, „Wujaszek Wania, sztu- 
ka w 4 aktach, A. Czechowa, 

= 

Nabożeństwa, Jutro w uroczyslość N. M. P. 
Oczyszczenia — we wazystkich kościołach 
parafialnych odbędzie się poświęcenie gro- 
mniec przed Sumą. Podczas Sumy śpiewane 
będą ostatnie kolędy i usunięte zostaną Żłdb- 
ki, istniejące w niektórych kościołach od Bo- 
żega Narodzenia. 

Muzyka kościelna. Dnia 2 lutego w koś- 
ciele 00. Reformatów na sumie o godzinie 
10 i pół wykona chór miejscowy „Kolędy* 


sily na czarnej gieldzie nazwę „Goldwechael*.|z tow. orkiestry wojskowej 13 pp. 


Policya od dawna już miala oko zwrócone 


dla niańki. W tem, pani Mac Williams 
spostrzegia, że zbył jesteśmy oddalem od 
drugiega dziecka. Co to będzie, jeśli ono 
także w nocy zdradzi jakie objawy stra- 
sznej choroby! I znów biedactwo zbladła 
śmiertelnie. 

Przenicśhśmy więc napowrót do dzie- 
cinnego pokoju lozeczko i niańkę i w s4- 
medniiń pokoju zaczęhśmy przygotawy- 
wać łóżka dla siebie. 

Wtem pani Mac Wiliama wykrzyknęła: 

— A jesli Dzidziuś zarazi mę od Pe- 
nelopci? 

Ta myśl przeniknęła ją nanowo pani- 
cznym strachem i wszyscy, ile nas bylo, 
mie mogliśmy nadążyć dość prędko, jak 
unię jej zdawało, z przeniesienie łóżecz- 
ka, chociaż sama nam pomagala i o ma- 
ła co nie potrzaskału nieszczęsnego łóże- 
czka z wielkiego pośpiechu. 

Przenieśliamy mię na dół, ale tam nie 
było miejsca dla mańki, której pomoe 
była nieoceniona, jak twierdziła pani Wi- 
bams, Powróciwszy więc ze wszystkiemi 
mana'kam do naszej aypialni i serca na- 
sze przeniknęła wielka radość, podobnie 
jak ptaszęta zbląkane, gdy tralig wresz- 
tie du gniazda. 

Pani Mac Wiliams pospieszyła da dzie- 
cinnego pokoju, aby zobaczyć co się tam 
dzieje. Po chwil powrócia tknięta nie- 
wymawną trwogą. i rzekla: 


Pierwszy 
najfniszy 


peleca kompletne urzą 


Magazyn mebli 


dzenia pokoi oraz przyjmuje wnzelkie roboty dekoracyjne i tapicernkia. 


Budżet miejski na r. 1808. Ostatnie po- 


— Mój drogi, co się stała Dzidziusio- 
wi, że tak mocno śpil 


Odparlem : 

— Kochanie, Dzidziuś zawsze śpi, jak 
zabity. 

— Wiem, wiem; ale dziś jest w iym 


śnie coś nieczwyklego. On tak jakoś... tak 
równo oddycha. O, to okropne! 

— Moja najdroższa, przecie on zawsze 
równo oddycha, 

— Ach, wiem o tem, ale dziś jest w 
tem coś dziwnego. A niańka taka młoda 
i roztrzepana! Niech Maryanna tam śpi 
u nich, żeby byla pod ręką w razie 
czego. 

— To dobry pomysł, ałe któż tobie 
pomoże. 

— Ty mi zrobisz wszystko co potrze- 
ba. Zresztą w takiej chwili nie pozwoli- 
łabym, aby ktokolwiek prócz mnie pal- 
cem doiknął dziecka. 

Odparłem, że pogardzałbym sobą, gdy- 
bym byl w stanie leżeć i spać, podczas 
gdy moja żona calą noc czuwa nad we- 
zgłowieim chorego dziecka. Ale mi to wy- 
perswadowala. 

Tak więc stara Maryanna opuściła 
nas, aby powrócić do swego legowiska 
w dziecianym pokoju. 

Penelopcia zakaszlała przez sen parę 
razy. 

— Ach, dlaczegóż ten doktór nie przy- 


w Krakowie ulica 


Floryańska 1. 36,1. p. 


E 
a 


po cenach możliwie niskich. 


mana ea ana ae e 


siedzenie komisyi budżetowej odbylo się one- 
gdaj pod przewodnictwem prezydenta dr Leo, 
Na posiedzeniu tem przedłożył sprawozdanie 
o budżecie na rok 1906 jeneralny referent 
posel Jan Kanty Federowicz, a komisya przy- 
jęła je do wiadomości., Posiedzenia budżetowe 
rady miejskiej rozpoczną się w połowie lu- 
tego. 

Z teatru. W najbliższą sobotę d. 3 lute- 
go wystawia teatr krakowski czteroaktową 
komedyę Aleksandra Mańkowskiego p. t.: 
„Dwułżeniec*, anlora znanych utworów „Mi- 
nowskiego” i „Dziwaka”. „Dwużeniec*, nie- 
mniej jak poprzednie utwory Mańkowskiego, 
odznacza się głębszą myślą przeprowadzoną 
nietylko w jędrnym scenicznym dyalogu, ale 
także w układzie sytuacyj dramatycznych i 
w rysunku figur pełnych życia i wyrazista- 
ści, Kiedy w poprzednich komedyach Mań- 
kowski zajmował się problemami społecznej 
natury, to w „Dwużeńcu* zwraca się ku za- 
gadnieniom wyłącznie psychologicznym i o- 
snuwa rzećz całą na konflikcie wewnętrznym 
pomiędzy sztuką a Życiem, artystą a czło- 
wiekiem, Z artystów biorą udział w soha- 
tniem przedstawieniu pp. Ordon Sosnowska, 
Słubicka, Sulima i Górska; pp.: Sosnowski, 
Sobiesław, Stanisławski, Andruszewski, Zel- 
werowicz, Jednowski i Osterwa. 

Z Filharmonii lwowskiej. Badania pp. 
Casadesus w narodowej bibliotece w Paryżu, 
odkryły liczne rękopisy prawdziwych arcy- 
dzieł muzycznych, które w inlerpretacyi pa- 
ryskich wirtuozów — wykonane na ataroda- 
wnych muzycznych instrumentach, zdobyły 
sobie podziw wszystkich największych kom- 
pozytorów żyjących. Camille Saint-Sačnsa, 
prezydent tego stowarzyszenia, poświęca mu 
połowę swojej duszy. Wszędzie, gdziekolwiek 
pojawi się ta orkiestra (co dotychczas miało 
miejsce jedynie w największych metropolach 
Europy spotykają ją owacye i entuzyazm ze 
strony szerokiej publiczności i podziw i uzna- 
nie całej krytyki. 

Koncert tego towarzystwa odbędzie sie w 
Krakowie w sali „Sokoła“ dnia 2 lutego. 

Gabryela Zapolska, od dłułszego cznsu 
chora, w ostatnich dniach — jak donosi „Ga- 
zeta lwowska" — ciężko zaniemogła. Pomi 
chwilowych polepszeń, slan zdrowia znako- 


chodzi? Morysiu, prędko! otwieraj wen- 
tylator. 

Otworzylem wentylator, dziwując się 
w duchu, że 16 stopni Reaumur'a, to 
za cieplo dla chorego dziecka, 

Stangret wrócił z miasta z wiadomo- 
ścią, że nasz dokiór niczdrów, leży w 
łóżku. Pani Mac Williams spojrzała na 
mnia wzrokiem zmartwiałym z przeraża- 
nia i rzekła zmartwiałym glosem: 

W tem jest wola Opatrzności. Tak 
nam było sądzono. Nigdy jeszcze do tej 
pory się nie zdarzyło, „żeby był nie- 
zdrów". Nigdy! Morysiu, nie żyliśmy wi- 
docznie tak, jak pan Bóg przykazał. 
Wiele razy ci ta mówiłam. Widzisz le- 
raz następstwa. Kara spada na niewin- 
ną główkę naszego dziecka. Jeśli sobie 
kiedy w życiu przebaczysz, toś szczęśli- 
wy. Ja sobie nigdy nie daruję |... 

N»jniewinniej w świecie zrabiłem u- 
wagę, że nia widzę czem zgrzeszyliśmy 
lak dalece w naszem dotychczasowem 
spożyciu. O, nierozważne alowa l... 

— Morysiu, czy chcesz ściągnąć karę 
boską i na naszego aniołka, Dzidziusia P 

Wybuchnęła płaczem, ala w tem za- 
wołała: 

— Przecież doktór musiał przysłać ja- 
kie lekarstwo! 

— Ma się rozumieć — odpowiedzia- 


KAJETAN DUDZIAK 


initej powieściopisarki jesl miestely, groźny. | fomności z sympiomatami otrucia. 


Przeszło 


Dnia 28 stycznia wieczorem nastąpiło wpra- | godzinę stosowali dyżurni Pogotowia wraz z 


wdzia pewne polepszenie, chora jednak nie 
może przyjmować odwiedzin znajomych. 

Z konserwatoryum muzycznega. P. M. 
Horbowoski, były profesor warszawskiego i 
moskiewskiego konserwatoryum, przyjechał z 
Medyolanu do Krakowa, celem objęcia po- 
sady profesera w tuiejszem konserwatoryum, 
w miejsce ustępującego prof, Marso. 

Administracya kościoła św. Barbary do- 
nosi nam, že złożono w zakrystyi dwa ze- 
garki damskie. Jeden z nich znaleziony one- 
gdaj na ul. Krowoderskiej, drugi w kościele 
św. Barbary; zegarki są do odebrania po u- 
dowodnieniu własności. 

Dasperat. Ośmnastolelni Paweł Konieczny, 
czeladnik krawiecki, od dłuższego czasu azu- 
kał napróżno jakiegokolwiek zajęcia, co go 
doprowadziło do lakiej rozpaczy, że opuścił 
przed kilku dniami mieszkanie swego kuzyna 
p. Franciszka Dąbka, funkcyonaryusza kole- 
jowego w Prądniku Czerwonym l. 195, przy 
którym mieszkał i doląd nie wrócił. Rodzina 
obawia się, że chłopcu przydarzyło się jakie 
nieszczęście, lem bardziej, że cierpiał na epi- 
lepsyę. 

Konieczny jest wzrostu średniego, szatyn, 
o twarzy okrągłej, oczach niebieskich. Był 
ubrany w jasne, zielonawe ubranie mary- 
narkawe, 

Zając | koza. We wtorek zwrócił na sie- 
bie uwagę ajenta policyjnego 15 letni Józef 
Zając, klóry w szynku Pollaka na Kleparzu 
kilku swoim towarzyszom fundował wszystko, 
czego tylko ich dusza zapragnęła, a więc 
śledzie, jajka na twardo, wódkę, piwo itd. 
Za waszyslkie te specyały płacił Zając golów- 
ką. Zapytany przez ajenta policyjnego skąd 
tyle pieniędzy posiada, po pewnem wahaniu 
przyznał się, że uciekłze służby od gospoda- 
rza Jamroza z Czekaja koło Bibic, a ponie- 
waż gospodarz był mu dlużny zasługę, więc 
zabrał mu kozę i sprzedał ją po drodze za 
8 kor. Zająca zamknięto „pod telegrafem*. 

Samobójstwo. Wczoraj okolo godz. wpół 
do 2 popołudniu zaalarmowano Pogotowie 
ratunkowe wypadkiem samobójczym przy ul. 
Poselskiej pod |. 17. Na miejscu zastano 


w sąsiedztwie 
zapobiegawcze, 


zamieszkującymi 
wszystkie środki 


przybyłymi 
lekarzami 


atoli bez skutku. Powód samobójstwa nie- 
znany. 
Włamanie. Do skladu wyrobów hetono- 


wych p. Emila Kirschnera przy ul. Zybli- 
kiewicza |. 3, włamali się przez wyrwanie 
desek w parkanie nieznani sprawcy i skradli 
formy żelazne i różne przyrządy do wyrobu 
płyt cementowych i betonowych, wyrządza- 
jąc szkodę na przeszło 100 koron. 

Kradzieże rynien. Od dłuższego czasu do- 
noszano policyi, że nieznany sprawca kradnie 
rynny w ulicach: Gertrudy, Ślarowiślnej, 
Beka Joselowicza, Krakowskiej i t. d. Po 
dłużazem dochodzeniu policyjnem wyśledzi 
wreszcie ajent policyjny p. Schimsheirier zło- 
dzieja w osubie 18-letniego Stanisława Mu- 
siala i przyśresztował go. Musial, karany 
już kilkarotnie za kradzież, przyznał się do 
24 faktów kradzieży rynien i podał, że sprze- 
dał je handlarzom na tandecie. 

Sprzeniewiarzenia. P. Helena Kalmus, u- 
lrzymująca skład towarów galanteryjoych, 
przy ul. Starowiślnej l. 62, doniosła tutej- 
szej policyi, że jej wyrobnik Roman Przy- 
byndowski zbiegł, spieniężywszy powierzony 
sobie towar, wartości DO koron. 


O reformie wyborczej. 


Zgromadzenia we Lwowie s przemowa 
dra Greka, 

We Lwowie odbyło się w niedzielę 
wielkie zgromadzenie demokrutyczne, któ- 
re się oświadczyło stanowczo za reformą 
wyborczą. Kwestyę reformy omawiali 
dr Rutowski, Tomaszewski; zwłaszcza po- 
sel dr Grek wygłosił świetną mowę. 

Rodzi się więc pytanie, dlaczego u nas 
mówi się, že ta reforma wyborcza, to 
dynamit, petarda, bomba, która rozsa- 
dzić musi społeczny porządek ? Dla cze- 


zalewem dzikich hord Attyli lub Dżen- 
gishana? — nie! przed własnym ludem 
naszym, który olo dojrzewa, który oto 
slaje się ową blogosławiaoną i elementar- 
ną siłą, co na całym świecie slworzyła 
potęgę, zapewniając narodom dobrobyt, 
szczęście i cywilizacyę. 

I siąd mamy przed sobą groteskowy 
obraz — wyzywający pióro satyryka. Mi 
nister, najslarszej, najarystokralyczniej 
szej w Europie dynastyi podaje na pół- 
misku panom z Koła polskiego powsze- 
chne prawo wyborcze — a oni z obu- 
rzeniem je odpychają. A przecież ta tylko 
owo powszechne prawo wyborcze, o któ- 
re ich Braniccy, Zamojscy, Krasińscy — 
tam — u sąstada dobijają Się. 

Przeciw reformie wysunięto dwa tara- 
ny, dwie trwogi: spoleczny przewrót i 
kwestyę ruską. 

Przedewszystkiem nazwijmy rzeczy po 
imieniu; ów przewrót społeczny to so- 
cyalizm. „Biada* — wołają — jeśli an- 
linarodowe żywioły ujmą ster rządów w 
swoje ręce*. Ten przymiotnik „antinaro- 
dowy* płynie stąd, że u nas patryotyzm 
uważa się za właściwość tylko wyższych 
sfer, że socyalistów uważa się za eksjo- 
zyturę czerwonej międzynarodówki. 

Lecz pytam, kto dziś po wypadkach 
warszawskich ma prawo odsądzać ry- 
czultem socyalistów od godności narodo- 
wej? Wypadki w Królestwie są nadto 
bliskie naszym oczom, nie posiadamy je- 
szcze dostatecznej perspektywy dziejowej, 
by módz objektywnie i slusznie osądzać 
blędy popełnione (któż ich zresztą nie 
popełnia?); lecz jest rzeczą każdego Po- 
laka prawego uchylić czoła przed tymi 
słupami szubienicznymi, z których wyra- 
sta drzewo wolności. (Oklaski). Nie ule- 
ga wątpliwości, że we wszystkiech stron= 
nictwach są ultrasi, jednak tak samo jak 
o całym bez wyjątku klerze mówić nie 
można, że należywy do czarnej między- 
narodówki, tak samo nie mógłbym mó- 


go u nas wsze strony i wszelkimi spo-; wić o czerwonej międzynarodówce, chcąc, 
sobami straszy się widmem przewrotu i aby ktoś seryo brał moje słowa. (Weso- 
woła się „niech ratuje kto żyw!* Raluj-łość). Sądzę też, że unoszą się fantazyą 


mloda, 20 lat liczącą Izę L., leżącą bez przy-| my się! — przed kim? Czy może przed nasi konserwatyści i malują dyabla — 


łem — stoi tu, czekalem tylko chwili| prrrędzej, mój Morysieczku. Jak mię ko- 


awohodnej, aby ci powiedzieć. 

— Dawaj, dawaj. Człowieku, czy ty 
nie rozumiesz, że tu każdą chwilę cenić 
trzeba na wagę zlota. Ale po co, po ca 
on przyslał te lekarstwa, kiedy wiadomo 
przecie, że na tę choiobę niema ra- 
tunku. 

Wtrącilem nieśmiało, że póki jest ży- 
cie, nie należy tracić nadziei. 

— Nadziei ?... Mój kochany, Lyle się 


chasz, daj mi robić pa mojemu. Ty się 
na tem wszystkiem nic a nie nie znasz! 
Nareszcie pokładliśmy się do łóżek, a 
łóżeczko malej przysunęliśmy tuż do po- 
duszki mojej żony. Taki byłem znużony 
tym rwetesem, żem zaczął drzemać w tej 
samej chwili, ale żona mię rozbudziła. 
— Kan czy wentylator zamknięty ? 
ie. 
— A co, wiedziałam! Proszę cię, zam- 


znasz na tem, co nawonarodzone nie-|knij go zaraz. Zimno lu, jak w piwnicy. 


mowlę. Gdybyś ty... Jak mamę kocham, 
pisze, żeby dawać dziecku po łyżeczce 


Poszedłem zamknąć wentylalor, poczem 
znów zacząłem drzemać. Znowu mię coś 


co godzina! Co godzina! Jakbyśmy mieli | obudziło. 


rok czasu na uratowanie życia tej dzie- 
ciny. Na miłość boską, śpiesz się, Mory- 


— Mój jedyny, czybyś nie mógł prze- 
aunąć łóżka na swoją stronę? tam będzie 


siu. Dajże temu biedactwu odrazu łyżkę | bliżej wentylatora. 


stołową i zmiluj się, nie marudź tak o- 
kropnie l... 

— Ależ kachanie, odrazu lyżkę,.. 

— Nie doprowadzaj mię do ostate- 
czności, proszę cię... Na, na, na, moje 
maleństwo; to be, to gorzkie, ale to 


Przesunąlem lóżeczko na moją stronę, 
ale zabaczyłem o dywan i zmącilem sen 
chorej dzieciny. ŚSpróbawałem potem 
drzemać, podczas gdy moja żona koiła 
jej rozpaczne jęki. Pa chwili jednak po- 
przez mgły senności, spowijające mój 


zdrowo dla Nunusj, zdrowo dla mamu-| mózg utrudzony, doplynęły do mnie te 


vinej pieszczoszki, zdrowo! Chodź ko- 
teczku mój najmilszy, przyłóż główkę do 
mamusi, ot tak! i śpij moje złolo, śpij, 
mój skarbie jedyny... Och, ja wiem, ja 
czuję, że ona nie doczeka rana... Morysiu, 
trzeba jej dawać po łyżce stołowej co 
pól godziny... Boże kochany! Przecież 


słowa: 
— Morysiu, gdybyśmy też mieli trochę 
gęsiego szmalcu! Proszę cię, zadzwoń! 
Wygrzebałem się z pościeli nawpół 
tylko przylomny i rozdeptałem kota, klóry 
glośna zaprotestował i bylby za to do- 
stal karcące kopnięcie, ale nieslety trafi- 


trzeba jej także belladony i akonitu.. |lem w krzeslo. 


"PĄCZKI po 8 hal., CHRUST, 


cedziennie świeże. Przyjmuje zamówienia 
na terty, cukry i t. p. 


Czekoladę własnego wyrobu 


i 


— Ach, Morysiu, czegóż znowu gaz 
podkręcasz? Czy chcesz zbudzić dziecko? 

— (hcę zobaczyć com sobie w nogę 
zrobil. 

— Radzę ci, zobacz krzesło... pewna 
jestem, że na nic będzie, Biedne kocisko, 
pomyśl tylko... 

— Wolałbym nie myśleć teraz o kocie, 
Nicby się z tego wszystkiego nie staly, 
gdybyś pozwoliła tu zostać Maryannie, 
"Trudno, żebym ja umial robić to, co do 
sługi należy. 

— Wiesz, Morysiu, wstydzilbyś się 
nawet mówić coś podobnego. Smutno, 
że nie możesz dla mnie zrobić takiej 
drobnostki w chwili, gdy nasza dziecię... 

— No, cicho, cicho. Zrobię wszystko, 
co zechcesz. Ale nie będę ich teraz bu- 
dził dzwonieniem. Powiedz mi, gdzie 
szmalec? 

— Na kominku w dziecinnym pokoju, 
Powiedz tylko Maryannie... 

Pobiegłem po szmalec i wróciwszy, po- 
lożyłem się spać. Zbudzilo mię wołanie: 

— Morysiu, tak mi przykro, że ci prze- 
szkadzam, ale za zimno jest w pokaju, 
żeby rozkrywać dziecko i smarować. Czy 
nie mógłbyś zapalić w piecu? Wszystka 
golowe, trzeba tylko podłożyć zapałkę. 

Zwłokłem się z pościeli i roznieciera 
ogień, poczem usiadłem na krześle nie- 
pocieszony. 


s|- - CUKIERNIA ADAMA PIASECKIEGO - - 


Długa I0. Filia: Floryańska 2 (Hotel Drozdeński), 


twierdząc, że przyszła uelegacya polska 


„Do legend należy zaliczyć owe „do-|zowal ludzi 


wżwyczajonych  tradycyą 


będzie wyłącznie socyalistyczna. (Weso-lbre, stare czasy”, kiedy io marszałek, |możnym ulegać. Nasze mieszczaństwo 
lub namiestnik z metropolitą przy obiad-|zadowolone jest z cząstki tej władzy, 


lość). 

Dr Grek wywodzi dalej, że konserwa- 
lyslów straszy nie tyle idea socyalizmu, 
ile orgunizacya, Zdać sohie musimy spre- 
wę, że w Galicyi dwie tylko właściwie 
mamy sieci organizacyjne, obejmujące 
krej. Stronnictwo socyahstyczne, lo jed- 
na, a komitet centralny, to druga. Więc 
kiedy wobec nowego prawa wyborczego 
komitet centralny zlikwiduje się—to któ- 
re atronniclwo obejmie po nim spadek? 
Oto przed czem obawa. 

Zapytacie, Szanowni Pznowie, gdzie są 
stronnictwa demokratyczne? 

Demokracya ma oficerów, ale armia 


ku załatwiali ugodę rusko-palską*. 

Aby zapewnić ochronę mniejszościom 
polskim, powiada dr Grek: 

„Jedynym uczciwym środkiem zabez- 
pieczenia naszych interesów narodowych 
w Galicyi wschodniej jest przyznanie 
większej liczby mandatów dia mitasi t 
system proporcyonalny. Liczba mandalów 
z miast powinna wynosić jedną trzecią 
ogólnej liczby mandatów kraju. Dziś w 
miastach mieszka przeważnie ludność 
polska, więc w ten sposób, tworzenie 
okręgów wyborczych mniejszych, a sku- 
piających się około miast, byłoby z je- 


Jej zdezorganizowana. | nie można zwa-|anej strony rękojmią ochrony mniej- 


lać winy tego, na dotychczasową ordy- 
iacyę wyborczą, bo ta sama ordynacya 
'est i u innych narodów monarchii. 
Uzechow jednak demokracya dziś silna 
i ona rządzi a nie czescy feudali; nie ks, 


U | mentu 


szości naszej w Galicyi wschodniej, a z 
drugiej strony nie miałoby w subie mo- 
uprzywilejowania narodowego. 

Dalej omawiał mówca sztuczki Koła 
polskiego, aby zapobiedz reformie (n. p. 


Szwarcenborz decyduje, ale dr Pacak.|upieranie się przy 120 mandatach), 


Przyczyny zdezorganizowania derqokra- 


„Zapylać się więc wypada, czy kiero- 


cyi naszej — mojem zdaniem — szukać |wnicy naszej delegacy! wa Wiedniu stoją 


należy w zasadzie solidarności Koła pol- 
skiego. 

Uznaję w zupełności potrzebę jednoli- 
tego przedstawicielstwa interesów nasze- 


na wysokości zadania? Czy zdają sobie 
sprawą z lego, co to znaczy, że 700—809 
gmin w zachodniej Galicji już za sprawą 


jaką oligarchowie raczyli mu wydzielić 
i w tej lubej nicości zadomowiło się i 
zasnęło. Dziś po części i ono staje wra» 
z konserwatysiami do walki przeciw re- 
formie — a nazywa się ten motyw oba- 
wą klas wyżej wykształconych przed 
ciemnym ludem, 

Owóż mylny ten pogląd! 

Inteligoncya nie może od ludu się od- 
graniczać, musi pójść do ludu i z ludem. 
D 
. . 

Przebieg zgromadzenia, które trwała 
da późarj nocy, był ożywiony i burzliwy. 
Uchwalono rezalucyę: że 1) zarówno 
sprewiedliwość społeczna, jak i rozum 
polityczny nakazują, aby społeczeństwo 
polskie i jega reprezentanci użyli wszel- 
kich sił w celu urzeczywisinienia i rychłe- 
go pizeprowadzenia reformy wyborczej 
na podstawie zasad przez rząd zapowia- 
dzianych, przy równoczesnem jak najda- 
lej idącem zabezpieczeniu interesów na- 
rodowych; 2) że najpoważniejszym środ- 
kiem zabezpieczenia zarówno interesów 
narodowych, jak i demokratycznych, by- 
loby przyznanie jak majwiększej Mczby 


reformy wyborczej się oświadczyło? Czy | mandatdw miastom t miastecckom gali- 


go kraju, i tak zasadę solidarności zaw- | zdają sobie sprawę, że zatamowanie, lub 


sze pojmowałem. Ale zasadę ową spa- 
czono | zwichnięto, a przez lo zdezorga- 


zatopienie w krwi owej dążności większe |czym, którym już na podstawie 


wyrządziłoby szkody, niż ewentualnie re- 


nizowano strońmictwo demokratyczne i | forma wyborcza? Czy zdają sobie sprawę, 


oslabiona postępowy ruch w kraju. Ko- 
ło polskie, oprócz tych 13 biednych man- 
daiów miejskich, nie dało dernokralom 
nic, bo wieś oddało w Brendę szlachty 
i usiłowała wmówić, że chlopa polskiego 
i ruskiego idealem jesl micć poslem 
słańczyka krakowskiego, Należąc do Ko- 
la poslowie demokratyczni nie mogli 


że dalsza obrona parlamentu przywile- 
jow dolewa tylko ognia do agilacyi? 

Cavcant consules! 

Powinni nasi konserwatyści pójść za 
przykladem węgierskich magnatów Apo- 
nyich, Tiszów i innych, którzy ugięli 
glowy przed powszechne głosowaniem, 
choć ono większy cios mogło zadać in- 


wzbudzać zaufania u wyborców, stąd |teresom narodowym węgierskim, niż np. 


slabcść ich. 

Co do kwestyi ruskicj, mowca wywo- 
dzi, że „prosta przyzwoitość polityczna 
wymaga, aby obecny stan (na 78 poslów 
galicyjskich Rusini mają 8 reprezentan- 
tów!) uległ zmianie. Forozumieć się mu- 
simy z demokracyą ruską, bo tylko z ta- 
kim pakicm naród ruski liczyć się bę- 


u nas, zlączyli się z ludem, bo zrozu- 
mieli tę elementarną siłę, konieczność. 
Gdzie rozum polityczny i sila moralna 
naszych vligarchów ?* 
Ale popelniibym krzywdę — gbybym 
tylko na konserwatystów cień rzucal. 


Dzwon pożarny, który z wież zamko- | resującą. 
wych zabrzmiał na trwogę, obudził sy- | spokoj 


cyjsktm, jako odrębnym okręgom RR 
ch diez- 
by ludności, siły podatkowej i cenzusu 
inteligencyi więcej aniżeli jedna trzecia 
część mandatów winna być przyznaną. 
Uchwsalono rezolucyę tę przesłać pre- 
zesowi Koła polskiego i prezydentowi ga- 
binetu. 
m — 2 


Zapasy w cyrku Sarrasaniego. 


Ostatni dzień zapasów! Walka rozstrzy- 
gająca między Cyganiewiczem a Luri- 
chem! Nie dziwota, że cyrk był przepeł- 
niony, a publiczność, złożona z bywal- 
ców cyrkowych, rozgorączkawana. 

Walka Cyganiewicza, witanego burzą 
oklasków, z Lurichem, była wielce inte- 
Cyganiewicz walczył bardzo 
e, Lurich mniej skakal niż zwy- 


dzie gnaturki w thti domkach i zmo: kle; widać było, że walczy z natężeniem 


— Morysiu, nie siedź tak, boń się go- 
tów przeziębić. Połóż się, proszę. 

W chwili, gdy wchodzilem do łóżka, 
zawołała : 

— Zaczekaj chwilkę. Daj dziecku le- 
karstwo, bądź tak dobry. 

Uczynilem to, Lekarstwo było trochę 
podniecające, więc moja żona skorzysta- 
la z tego, że mała nie zasypia, aby ją 
amazać szmalcem od slóp do głów. Ja 
tymczasem zasnąłem anem sprawiedliwe- 
go. Wiem kazuna mi znów wslawać. 

— Morysiu, jest tu przeciąg. Czuję 
wybornie. Nie ma na świecie nic gorsze- 
go nad krup. Proszę cię, przysbń lożeczko 
do ognia. 

Przysunąlem i znów miałem kolizyę z 
dywanem, ktory wrzucilem do ognia, — 
Pani Mac Wiliams wyskoczyla z łóżka 
na ratunek i przy lej sposobności prze- 
mówiliśmy się cokolwiek. Poczem użyłem 
chwilki blogich marzeń i znów zostalem 
przywołany do rzeczywistości, celem przy- 
rządzema kataplazmu z siemienia lniane- 
go. Kataplazni ter umieściliśmy na pier- 
siach dzieciny, aby ją uzdrowić, 

Ogień przygasal co chwila, Musialem 
wciąż wslawać i poprawiać go, dzięki 
czemu moja żona kazala mi co dziesięć 
minut przy sposobności wlewać lekar- 
atwo w usta dziecku; była to dla niej 
istolna pociecha. Wolne chwile poświę- 
calem zmienianiu wataplazmów i przy- 


Świeże kwiaty, Bukiety ślubne 
i kotylioncwe, Wieńce, Hyacenty, 
Palmy w wielkim wyborze w sklepie 
kwiatowym S= 


kladaniu plastrów i synapizmów na wazy- 
stkich wolnych częściach ciała dziewczyn- 
ki, Nad ranem zabrakło paliwa i moja 
żona kazała imi schodzić do piwnicy. 

— Kochanie, ta tak ciężko! A dziecku 
przecie chyba dosyć gorąco, bo tyle ma 
rzeczy na sobie ponalepianych. Zamiast 
palić, możeby lepiej nałożyć jej nową 
warstwę kałaplazmów.. W tej chwili 
przerwano wartki potok mej wymowy. 
Dość długo zajęty bylem przywlekaniem 
węgla z piwnicy, poczem runąlem na ló- 
żko bez duszy i zacząłem chrapać, ile 
mi sił starczyło... Wtem czuję, że mnie 
ktoś konwulsyjnie chwyta za ramię. — 
Przecieram oczy, już biały dzień. Nade- 
mną stoi żona blada jak płótno i dyszy 
ciężko. — Odzyskawszy nieco oddech, 
szepce: 

— Już po wszystkiem, po wszystkiem! 
potnieje... co tu robić, co tu robić? 

— Boże wielki, jakżeś mię nastraszy- 
lal Alboż ja wiem, co tu robić? Może- 
by ją oskrobać z plastrów i wystawić na 
przeciąg... 

— Idyota!. Nie można tracić chwili 
czasu, Leć do doktora, leć w tej chwili. 
Przyprowadź go tu natychmiast, żywego 
czy umarłego. 

Wywłoklem z lóżka schorowanego 
nieszczęsnika i przyprowadziłem ga da 
nas. Spojrzał na małą i powiedział, że 
wcale nie umiera. Odetchnąlem, ale mo- 


ja żona wpadła w taką irytacyę, jakby 
ją spotkała obraza osobista, Powiedział, 
że dziecko kaszle, bo mu coś wpadła da 
gardziołka, okruszyna, czy co podobnego. 
Moja żona nato zrobiła taką minę, jak- 
by mu chciała drzwi pokazać. Doktór po- 
wiedział, że pobudzi małą do krztusze- 
szenia, ażeby wyrzuciła to, co jej zawa- 
dza. Dał jej jakiś sekret, pó którym 
krztusiła się konwulsyjnie i wypluła... 
drzazgę. 

— Ona wcale nie ma krupu — rzekł 
doktór — gryzła jakieś drzewo sosnowe 
czy coś w tym rodzaju i połknęła drza- 
zgą. Nie jej nie będzie! 

— Przeciwnie — odparlem — powin- 
no jej to nawet wyjść na zdrowie, bo 
żywica sosnowa służy dzieciom i wzma- 
cnia rozmaite organa. Spytaj się pan mo- 
jej żony. 

Ale nie mógł się spylać, albowiem od- 
wróciła się z niewymowną pogardą i wy- 
szla z pokoju. 

Od tego czasu jest w naszem życiu e= 
pizod, do którego nie powracamy nigdy. 
I dni nasze płyną odiąd w niezmąconej 
pogodzie i spokoju. 

(Malo który czlowiek żonały poszczyci 
się przejściami podobnem, jak pan Mac 
Williams; autor niniejszej książki przy- 
puszcza, że nowość tematu obudzi w 
czytelnikach przelotne zainteresowanie). 


K. Micińskiego, 
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wszystkich sil. Lurich kilkakrotnie podoj-1znaczenie norm jurysdykcyjnych pro- 
mowal atak, któremu Cyganiewicz bar- | jektn. 
dzo zręcznie się opierał. Wreszcie po| 
25 minutach zapasów Cyganiewicz chwy- 
lem żodwójnym Nelsona kladzie Luricha, 
który robi mosż. Cyganiewicz próbuje 
most przełamać; Lurich z największym 
wysiłkiem slawia opór, Wówczas yga- 
niewicz wyczerpanego przeciwnika chwyta 
w pół i kladzie odrazu na obie łopatki. 

W cyrku zerwała się bursa oklasków. 
Qyganiewiczawi podana cztery bukiety i 3 y 
wieniec. Do najpiękniejszega bukietu | Możliwem jest, że odpowiedź monarchy 
przymocowana hyla karteczka z napisem: | bedzie odmowną i że król oświadczy, że 
«Jagienka — Zbyszkowi»; wieniec nosił|uważa rokowania za ukcńczone. Człon- 
dedykacyę: „Wielbicielka — niezwyciężo- |kowie komitelu są zdania, że król tego 
nej sile polskiej“, nle uczyni. i 

W drugiej parze walczyli olbrzymì ko- Ministerstwo przejściowe. 
zak Pugaczow z Popławskim. Popławski| Wiedeń. Wbrew doniesieniom z Pesztu 
bardzo zwinnie bronił się przeciw ala- | W tutejszych węgierskich kołach twierdzą, 
kom potężnego rywala. Ostatecznie po|że utworzony będzie gabinet przejściowy, 
15 minutach 17 sek, walki Pugaczow|a na jego czele stanie Daranyi. Powsze- 
zwyciężył. chne jest jednak przekonanie, że kom- 

Ponieważ Cyganiewicz i Pugaczow |promisowi nie nie stoi na przeszkodzie. 
mieli każdy równą ilość wygranych, sę- Demonstracye katolickie 
dziowie orzekli, że mus:ą ze sobą wal- ) 

w Paryżu. 


czyć — i obaj zmęczeni zapaśniey sta- 

nęli ponownie na arenie (co ze stano-| Paryż (Aj. Huvasa), Wezoraj popołu- 
wiska sportowego nie była właściwe). |dniu miano w kilku tutejszych kościo- 
Pugaczow bronil się zawzięcie; kilkakra- |lach dokonać Inwentaryzawania. Ale pań- 
tnie atakowal Cyganiewicza „krawatką* ;|stwowe organy nie mogły tego polece- 
wreszcie po 34 min. 9 sek. walki Cyga-|nia spełnić, gdyż duchowni nie chcieli 
niewicz położył olbrzyma przyciągnięciem | wydać hm kluczy. Przed bramami kościo- 
z ramienia, lów zebrały się tlumy manmfestantów, 
które wznosiły okrzyki: „Niech żyje wol- 
1“ Zresztą nie przyszła do żadnego 


ROZNE TELEGRAMY. 
Przesilenie na Węgrzech. 
Budapeszt. „Budapesti Hirlap* pisze o 
wczorajszej konferencyi kierującego ko- 
mitetu koalicyi, co następuje: Starania 
komitetu kierującego zmierzały ku temu, 
aby nić rokowań z Koroną nle została 
zerwana. Rozwikłanie sytuacyi zależy w 
pierwszym rzędzie od decyzyi monarchy. 


. . 


. 
Po zakończonych w ten sposób zapa- 
sach nastąpiło rozdanie nagród I. na- 
grodę w kwocie 2000 k. i krzyż złoty] Paryż. O spisywaniu inwenłarzy w tu- 
otrzymał Cyganie j tejszych kościołach ogłasza ajencya Hua- 
Drugą nagrodę (1000 k.) i złoty medal] vasa następujące sprawozdanie: W ko- 
otrzymał Lurich, trzecią nagrodę medal |ściele Notre Dame de Champe na Bou- 
srebrny Pugaczow. levarde Mont Parnasse brama kościoła 
Publiczność znowu Cypaniewiczowi u- | była ctwarta, ale kilkutysięczny tlam nie 
rządziła owacyę; przed cyrkieni oczeki- | pozwol ł inspektorowi registrowemu wejść 
wala nań gromada studentów. do kościoła i dokonać spisu. Tłum wo- 
- a s lal: „Precz ze złodziejanii, precz z Grand 
Cyganiewicz wyjeżdża we czwartek do| Orient". Na to odezwały się z drugiej 
Hamburga na zapasy; następnie pojedzie |strony okrzyki: „Precz z księżmi!“ 
do Warszawy, gdzie w cyrku od kilku] W kościele St. Euslache po założeniu 
dni toczą się walki allelyczne z udziałem | przez proboszcza protestu dakonano spi- 
Aberga, Bieńkawskiega i i. su inwentarza. W kościrle św. Rocha w 
me obecności inspektora wyłamano drzwi 


inti zakrystyi. Wobec lego tlum, wznoszą: 
Telegramy „Nowin + [okrzyki przeciw rządowi, zawlókl urzę- 
caratu. 


dnika do nawy kościelnej, przyczem obi- 
to także urzędnika policyjnego i wachmi- 

Zmlana ustaw zasadalczych. 
Palarshurg. Jak się dowiaduje „Now. 


strza żandarmeryi, którzy usilowal, bro- 

nić inspektora. Policya powstrzymała o- 
Wremia* państwowa ustawy zasadnicze|brońców kościoła w bramie kościelnej. 
zostaną zmienione w następujący sposób: | Depułowany Archedeacon i radny miej- 
Bez zmiany tytułu monarchy pojęcie|ski Billard, klórzy slali na czele tłumów, 
władzy nieograniczonej zostanie usunięte. |zoslali wyprowadzeni z kościoła, W ko- 
Zaprowadzenie przysięgi na konalytucyę | ściele św. Wincentego a Paulo proboszcz 
nie jesl zamierzone, jednakże manifest o | starał się uspokoić wzburzone tlumy. — 
zmianie ustaw zasadniczych zagwaran- | Zwłaszcza kobiety występowały gwalto- 
tuje przestrzeganie konstylucyi przez na- |wnie przeciw urzędnikom, chcącym de- 
atępcę tronu i jego następców. Wladza|konać inwentaryzacyi. Inspektor zdałal 
ustawodawcza przysłoguje monarsze, ja- |jednak wreszcie przystąpić do spisywa- 
koleż dumie pańslwowej i Radzie pań-|nia, W kościele św. Magdaleny zgodził 
stwa. Projekt, odrzucony przez jedno |się proboszcz na inwentaryzowanie w je- 
lub drugie ciało prawodawcze nie maże |go obecności, ale obecni parafianie sprze- 
być wnoszony w tej samej sesyi. Roz-|ciwili się temu Mimo, że inspektor po- 
porządzenia, sprzeczne z konalylucyą lub |lcyjny próbował ich uspokoić, wypędzili 
ustawami, mogą być zniesione przez |księdza z kościoła, wśród śpiewu pieśni 
pierwszy departamen! senatu. kościelnych. 

W razie rozwiązania dumy przed u-| Tłum zmusił następnie lakże inspekto- 
plywem jej okresu, musi równocześnie |ra do cofnięcia się. Również nie zdoła- 
być ogłoszony termin nowych wyborów |no dokonać spisu inwentarza w kościele 
i otwarcie nowej sesyi. Nowe wybory |św. Franciszka Salezego. W kościele Nv- 
muszą się odbyć najpóźniej w 4 mie-|lre Dame nie zauważono obecności in- 
siące od dnia ogłoszenia rozporządzenia, |spektora, Urzędnik w obecności księży 
zaś Olwarcie sesyi najpóźniej w 6 mie- | dokonał spisu inwentarza. W kościele Śl. 
sięcy. Postanowienia prawa cywilnego | Germain | Auxerrois dokonano spisu po 
wzorują sięna konatytucyach zachodnio-|odczytaniu protestu i wśród okrzyków 
europejskich. Wogóle — twierdzi „Now. f| Qumu. W kościele Notre Dame de Pas- 
Wremia* — projekt owiany jest duchem {sy inspeklor zoslal przez tlum lekko zra- 
liberalnym, ale wzmianka, że specyalne|niony i zmuszony do wyjścia. W kilku 
ustawy mogą tworzyć wyjątki z ogólnych jinnych kośziołach dokonano spisu inwen- 


praw konstytucyjnych. osłabia znacznie 'tarza bez żadnego wypadku. 


Paryż. Wedlug sprawozdania prefektu 
ry policyi dokonano inwentacyzawania 
w 16 kościołach; natomiast w 12 nie 
można ga było przeprowadzić. 


Rada państwa. 


(Telefonem), 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłow kierownik ministerstwa handlu 
hr. Auersperg odpowiedział na szereg 
interpelacyj w sprawie konfliktu Austro- 
Węgier z Serbią. Zerwanie rokowań z 
Serbią nastąpiło z motywów czysto eko- 
nomicznych a nie politycznych, z powc- 
du unii cłowej Serbii z Bułgaryą. klóra 
sprzeczną je:Ł z naszemi interesami. Spra- 
wa ta była omawianą w Wiedniu z s 
skimi delegatami, klórzy udzielili wyczer- 
pującysh wyjaśnień. Ponieważ atoli żą- 
danie ministerstwa spraw zagranicznych, 
aby rząd serbski powtórzył te wyjanienia, 
nie nastąpiło w sposób dostateczny (?), 
musiały rokowania handlowe z Serbią 
być zerwane. 

Ubolewamy szczerze, że Serbia w zu- 
pelności zapoznała nasze inleresy W o- 
statnich dniach przez postępowanie sprze- 
czne z traktatami. Będzie rzeczą rządu 
serbskiego przedsięwziąć kroki pokojowe, 
aby z nami przyjść do porozumienia. 

Przystąpiono następnie da obrad nad 
ustawą o poborze rekruta. 

Kierownik ministerstwa sprawiedliwa- 
ści Klein odpiera wczorajsze ataki hr. 
Sternberga przeciw sobie skierowane. 

Hr. Dzieduszycki oświadcza, że 
Kulo polskie, wśród wszelkich okoliczno- 
ści stoi wiernie przy swej dawnej trady= 
cyi, aby państwo, w kłórem naród pol- 
ski znalazł ochronę dla swego rozwoju, 
dać wszyslko to, czego potrzebuje. Także 
i tym razem Kolo polskie bez względu 
na swe stanowisko do rząu obecnego 
(wsględnie do projektowanej reformy 
wyborczej. Przyp, Red.), glosować bę- 
dzie za kontyngentem rekruta. (Oklaski 
na ławach polskich). 

Wybrano mowcami jenaralnymi pra 
Kikingera, contra Malika. 


otrzyma każdy Ro- 
cznik finansowy na r 


Bezpłatnie 


1905 niezbędny tla posiadaczy pa- 
pierw wartożciawych | losów kto 
nadeśle prenumeratę całoroczną 3 


koron 60 hal., lub półroczną 1 kor. 
80 hal. na Gazetę Losowań | Han- 
dlawą „Merkury”. — Adres: Adm, 
Merkurego w Krakowie Rynek gl. 5 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ 
KRAKÓW, |. 29, i.p. Linia A-B. 
(Dom 


Stefan Syrokomla Żypowski 
były radca dworu rosyjskiega, 
kawaler orderu św. Anny św Slanisława, 
przeżywszy lat 62, po dlugich i cięż- 
kich cierpieniach, zasnął w Panu 
dnia 30 stycznia 1906 r. 

W mmutku pozostała żona wraz £ synem 
i córką zaprasza na wyprowadzenie zwiuk, 
która odkędzie się we rzwariek dma 1 lu- 
tego br. o godz. B. popol, z domu żałoby 
L. 4 przy ul. St.rowislnej, wprost na miej- 
sce wiecznego spoczynku, 


Zaklań gogrzeżowy Jana Wolnego w Krakowie. 


i Ściiań i y e lniane, flanelki, barch 
Tani Sklep Chrześcijański wia ga aa we ana, Many 1 chednikt 
„Pod Kościuszką* 


ma męska i damska własnego wyrobu. — Wyprawy iluksa 
, ulica Mikolajska L. 1. 


Ceny bardze niskie f stale: Sklep w niedzielą 
świąta zamknięty, — Zlecenia z prowincyi zalatwia siq sdwrstala 


Loterya Trafikantów 
Główna wygrana 40000 Kor. 
2223 wygranych 
Ciągnienie nieodwołalnie 9 marca br. 
Losy po 1 Kor. do nabycia w trafikach 
i Kantorach wymiany. 

6 losów za 5K.50 hal., 11 lasów za 10 K. 
przesyła opłatnie Kantor wymiany 
Braci Eibenschiitz w Krakowie, 


E Rynek główny 5. 


PALARNIA KAWY 


Rawy are) 


najnowszym 
d najlepazym apa» 
sobem zapomocą 
„iarącago powietrza” 
pa eenach 
najniżazych, 
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KR. 
imapa 


M. JAWORNICKI. 


PRZEZ TRYEST. 
Jazda przez Tryest do Nowego Jorku 
i wszystkich miejscowości Północnej Ameryki 


w wykwintnie urządzonych 
pierwszorzędnych parowcach 


Ljednoczone, awstryackie akcyjne Towarz. 
Żeglugi parowej w Tryeście 
„Austro Americana" 


Jaka jedyna anstrynekie Towarzystwo żegluże, które 

wietnia 

903 upoważnione zostało do tworzenia ajancyj 
i zastępstw, ustanowiła 


na Fei rozporzadzenia twinisleryalnego z 30. 
H 


1904 1. 


denerelną Ajencyq dla Gałlcy! | Bukowiny 
| ugoważniła ją da zorganizowania poszczngólnych Ajencyj } 
Wszelkich wyjaśnień udzeilają oraz sprzedaż |, 
kart ekrętowych zalatwiają w Janeralnej 
Ajsncyl Goldlust I Ska w Krakowie ul. Lubisz I. 7, | 


Czerniow= 
433 


oraz w Brodach, Podwoloczyskach. 
cach, Nadbrzezin i Szczakowej. 


Szczepana Łojka 


w Krakowie, ulica Szpitalna 28. 
(ohak Hotelu Pollera) 

poleca na składzie kompletne urządzenia 

pokoi jadalnych, sypialnych i salonów. 

oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia 

meblowe, materace, portyery, firanki itp. 
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Chrześcijański Magazyn Mebli 


Laymi Jlaakopt patnni w -skórkow fni 


Ruch Wychodźców z Galicył i Bukowiny 


Caly dom 


do wynajęcia na świeże powietrze, 
ze stajnią i wozownią, zaraz albo 
ua sezon lemi, Wiadomość : Wim- 
dyslaw Bogacki, Balice, poż 
Krakowem. 


Oooo saiae 


Ważne dla emeryta. 
W okolicy uroczej i zdrowej, 
15 m. do kołei, 10 minut do ko- 
ścinła i azkoły, 20 minut końmi 
da miasta powiatowego jest da 
sprzedania dom nowy dra 


ac] 
dający się z 3 pokoi, kuchni, we- 
randy i piwnicy, nadający się 
lakże na sklep, szynk, lub da 
celów przamyałowych, wraz z ogra 
dem około 400 sążni kwadrato- 
wych. Wiadomość: Sklep Chrze- 
ścijański, Łososina górna, p Lie 

manowa. 118 


Hotel Polski. Polski 


w Krakowie, Floryańska 42 

(ahak dramy Fluryańskiaj)) 281 
poleca pokoje dla przejez- 
dnych, ze światłem, usługą 
opalem od 2 koron wyżej. 


TAT 

| 117 
ję do wzorowego oży- | 
szczenia i przerhionia, — Sztuka 
10 et, — Z danego materyału wy- 
komuje się najnowsze fasony, 
Ul. św. Krzyża I. 7, w domu gdzie | 
„Glosa Narodu“ 


przyjmi 


wydawnictwa 


Proszę żądać 
darma i opłatnie 
| mój bogata ilustr. Sanit, 
Panen zręwtów 

"yandmiajów -- gob 
okryć 


PIKGWAZA FABRYKA ZEGAKKÓW 
w BAUX Nr. 1205 (Czechy). 


Prawdsiwy niklowy sagara) anbar rem, 


wr £ leńcosuiiam s. 8 NIKI. budnik 
gr 148, 3 ust. tbs. d, — Żadna ryayio 
piaalądza + pa, 

" 


0G63RRRGR 


Subiekt cukierniczy 
| sklepowiec | 


| potrzebny zaraz. 


Język niemiecki wymagany. Ofer- 
ty listownie x reforencyq. 


lan Michalik 
Fabryka czekolady, Kraków. 102 


 o©9999999) 
amika jakiejkolwiek | 
posady niech *ażąda | 
| wykazu wolnych pn- 
sad (Zentral Stellen- 
Anzeiger), Cieszyn, 
ul Kolejowa. (Około 
120 różnych pasad wolnych dla 
mężczyzn 119 


bak 
podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich kra- 
jów Europy. 

Zakład poslada własna aowa najwspanialsza karawany. 
Posiada wlasne KWATAKROWIBY, odstępuje miajace 
pojedyńcze na wieczne rzesy luh przyjmuje zwłoki do 
tymczasowego przechowa miernym czynszym mie: 


(w których alg wy- 
lącznia 
SINGERA 
maszyny do szy- 
cia sprzedaja. 


Po tym znaku po- 
znaje się sklepy , „5 


Singer Kony. Tem. M n maryn dt Styria 
Kraków, Szpitalna 40. 


Filie; 
Kraków, Kaźmierz, Wolnica. Rzesztw, Trzeciego Maja b, 


tiisa Nowy Sącz, Jagjellońaka, 
Sarnów Mickiewicza, PPE WEAATCCE O AM 
Tamów, Wałowa 18 Kółka rolniczego. 
szych P.T. Odhiorców przed maszynami, 
które dostarczają inni kupcy pad nazwą „oryginalne Singera". 
Ponieważ naszych maszyn dn szyria nle oddajemy nigdy 
żadnym kupcom dn sprzedaży, przeto dostarczane przez nich 
maszyny pod nazwą „oryginalne Singera" — sẹ w najlepszym 
wypadku stare, używane, 2 trzeciej ręki nabyta i odnawiana, 
za które my ani odpowiedzlalności nia przyjmujemy, ani też 
do takowych potrzebnych części nia dostarczamy, ) 


Ostrzegamy 


Największy zakład pogrzebowy 


=: WOLNEGO 


Główny sklad i fabryka tirumien 


przy ul. św. Tomasza I. 4 
(lt przy placu Szczepańskiwi Telatoa Nr. 334. 
Filia ulica Kopernika I. 6, 


za pogrzeby dla wszystkich stanów 
Również 


nd urz 
alwia sam wszystkie farmalności 


Dyplom honarawy na wystawie w Krakawla w r. 1901. 


W. Sznajdrowiez 


kuśnierz 
w Krakowie, Rynek Linia A-8 |. 45 


l-sza piętro, nad apteką „Pod blatem orlem“ 


poleca Sznn. P, T Publiczności swój obficie i jedynie w to- 
wary dohorawa znapatrzany skład i pracownię. jakoto : 
Futra damnkla, sy 
ny. Anka, 

apncerowe 
wizelkie p 
Serdaczki, 


K ożnizki damskie, meskie 
| dziecinne re: 
nine zak uńkie GUNIEF, 


Weciorki UKAN 


kman- 
1 * ve. Czapki 
rakowskie, Guńki 1 kapelusze góralskie: 
Zamówienia i reperacye uskutecznia w jaknajkrótszym czasia 
pa cenach umlarkawanych. 14 


poleca po cenach bez konkurencyi 


Anastazy FRONCZ, Kraków, Floryańska I. 17. 


[FF WACHLARZE Æ} 


gazowe i z piór strusich w wielkim wyborze. 
Rękawiczki balowe w różnych długościach. Poń= 
czochy, Paski najmodniejsze, grzebienie do fryzur. 
Perfumy, Pudry, woda kolońska, mydła it. p. 


21 


Naklażem Kstęgarni Katolickiej 18a 


Dra WŁADYSŁAWA MILKOWSKIEGO w KRAKOWIE 


uies ów. Juma 6, wyszła świeża ksiątku do nabożeństwa p, £ 


MODLITEWNIK KATOLICKI 


Zuót modlitw majęotrzebniejwych przewaźnie odpusta! obda- 
rsonych, zebrał i ulażył ks N. H. (str. 406 w 32-02). 


» oprawie gładkiej £ płótna angielskiego, rzegi pys 


slota, okrągłe B kor. | 20 


najwzuloślejsze modlitwy, drukowana bardzo staran 
kuinjszym we a obwódką różawą ma każdej stron- 
mal ale wyrsżnomi. bo zupetnie nowymi czoonkami 

macia malym kosztuja bez oprawy 8 kos 


AT) 


w takiejte oprawie brzegi niebie- 


tel, w oprawie miękiej z asjlepszego vzagrynu gł udkiegu, brzegi 
p kef” y 
k 


4 ie z linijtani złoconómi 6 


«a, w takiejte oprawie hezegi zlo- 


«one x puskiem skórzanym zamiast klumerk| 6 karon i 50 balore | 


w rnemaitych droższych oprawach. Tamże wyszedł: 


NAJTAŃSZY PRZEWODNIK po Krakowie. — Cena 10 halerzy. 


5070 taniej. 
EREETETTCHYCYWC Z 


sów po 1 zir. )0 ct 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


JOZEFY NOWIŃSKIEJ 
Kraków, ulica Mikołajska 14, telef, 248, 


poriada na składzie wielki wykór trumien melalowych, dẹ- 
owych, lapetowanych i z miękiego drzewa — oraz wiańców 
szlucznych, metalowych i szarf. 

Zakład zanpalrzony jest w nowa wspaniała dakoracye, 
Myria služb do pogrzebów, w bogatych liheryach stylo" 
wich, urządza pogrzeby od najwykwintniejszych do najakram- 
niejszych, ze znaną sumiennością i punktualnością, czyniąc 
wszelkie możliwa uslępstwa. — Podajmuja się sprowadzania 
1 przewozu zwłok ze wszyslkich i do wszystkich państw 
Europy, — Poriada do dyspozycyj groby murowane, 

pomniki, krzyże, ete. 55 


K. ROMAN, FRYZYER, 
KRAKOW, SZEWSKA 21. 


Poleca karly sbonanientawe na golenie pn 1 złr. z czesaniem wło- 


Zaklad prawdziwie hygienicznie i czysto 
uirzymanę Założony w roku TANA, 


POMOCNIK HANDLOWY, RUTYNOWANY 
EKSPEDYENT 


biegły w języku niemieckim, z działu galanteryjnego, otrzyma zaraz posadę w ma- 
gazynie RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie. 


124 


Ogłoszenie 
konkursu! 


Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół* w Zakopanem po- 
szukuje zaraz egzaminowa- 
nego nauczyciela gimnastyki, 
uzdolnionego do prowadze= 
nia ćwiczeń Członków To- 
warzystwa, jakoteż uczniów 
i dzieci. Placa roczna 600 
koron i ewentnalna pomoc 
przy wyszukaniu poboczne- 
go zajęcia. Zgloszenia z po- 
daniem wieku, zawodu i od- 
[pisem świadectw przyjmuje 
Wydział. 121 


SALON MÓD 


»IRIS<« 


Maryi Romaniszyn 
przy ulicy Wiślnej 1. 2. 
poleca: 
„najnowsze kapelu- 
sze damskie i dziecin= 
ne, wonlki, szpilki do 
kapeluszy i t. p. 


Przyjmuje równiez fasony 
do ubierania | odnawiania 


je bardzo przystępnych cenach. 


Bozato ilustr. cenniki » przede 19% r 


Tanlo! 


Tanlo! 


Bazar przemysłu krajowego 


I. F. J. Komendziński 96 
ZAKOPANE Krupówki, poleca: 


nowo zaprowadzone artykuły 
jako lo: ; 
Obuwia damskie i męskie, Kalosze rosyjskie, Snie- 


gowce. Skl, Sanki oryginalne (Davos). 
gee Wielki wytór peleryn zakopiańskich “aR 
Serdaków. Gunlek, Czapek itd. 
Przyjmuję zamówienia na takowr i wykonuję podług 
życzenia jak najtan ej. 


Wielka wystawa rzeżb własnego wyrobu 
— Deny niskie, lecz ściśle stałe. — 


Wysylka czeskich instrumentów mizycznych 


tylka w doborowym gatunku! pom 
pa najtańszych ganach (ahcyc 


zykalnych 
Hans K 


=ŹZMIANA LOKAL 


redakcyi „Nowin*, 


Redakcya i Administracya „Nowin“ przenosi 


przy ul. Erupniczej 1. 2 (obo: drukarni Ant. 
Koziańskiego), © czem zawiadamia się Szan. 
P. T. odbiorców „Nowin“. 


się z dniem 1. lutego do lokalu sklepowego | 


Wydawca; Lucyna Szczepańska. Redaktar odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. 


e CZ | 


e W oknie wystawowem nowego lokalu „Nowin“ 
wywieszane będą codziennie ważniejsze te- 
legramy począwszy od godz. 2-giej popołudniu. 


W drukarni | stereotypii A. Koziańskiego " Krakowie. 


